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dnia 27. Stycznia 1853.

B e r l i n ,  d. 25. Stycznia.  — K r c u z z e i t u n g  donosi ,  ze w kołach 
wojsko wy ch  w stol icy krąży pogłoska ,  ze z po w o d u  w oj n y  z Cz arno-  
górcami,  dwa korpusy armii rossyjskiej ,  będą pos tawione na stopie w o 
jennej.

1$ e r  l in .  —  W  pol i tyce same powszednie sp raw y  i pospol i te wieści. 
Szkoda  czasu i at łasu zapełniać niemi każdą korespoudencyą .  Ró w n a  
próżnia w sejmie,  k tóry od kilku dni nie miał publ icznego posiedzenia.  
Depu towani  p rowadzą życie podróżnych ,  p r zy by ły c h  dla za baw y i z c i e­
kawości  do stolicy.  Je dzą ,  pi ją,  cygara palą,  gawędzą po f r a kc y a ch ; 
odwiedzają cyrki,* teat r a,  konce r la ,  bale i różne  publ iczne i p ry w a tn e  
zakłady i wystawy,  ne quid respublica detrimenti capiat. I d ob r ze  robią, 
bo  na polu zabaw,  widowisk,  wystaw,  teat rów i wszystkich sztuk w y ­
z w ol on yc h ,  r zadko Berlin by ł  tak ponętnym,  jak lej zimy. T u  malo­
wana i l luslracya . .Kosmosu" Humbold ta  przedstawia w mglistych o b r a ­
zach s topniowe tworzenie się naszego planety od chwili ,  gdy  z kuli gazu 
przez działanie ognia i w o d y  przemieniać się zaczął w stalą b ry łę ,  zanim 
pracą mil ionów lat,  rodząc i pochłaniając o lbrzymie tw or y  zierząl  i r o ­
ślin, p rzybra ł  nareszcie postać i warunki  te l luryczne,  pod któremi po­
wstać mogła istota zowiąca się — człowiek.  T am  malowane  cyk lo rama  
kilkudziesiąt tysięcy stóp kw ad r a t ow yc h ,  oprowadza  tegoż człowieka po 
całej powierzahni  "jego ziemskiego mieszkania na około  globu,  p ok az u­
jąc mu żywe  k rajobrazy najpiękniejszych ziem,  okolic i miast. O w d z ie  
prosty narząd wielkiego wahad ła ,  zawieszonego nad okrągłym stołem 
U sufitu sali ,  daje rozpart emu w wygodnem krześle n iedowiarkowi  czuć
i pat rzeć żywemi ocz yma ,  jak się wraz  z ziemią około osi,  nie swojej,  
lecz jej obraca.  Indziej  Amerykanin z nad b rzegów Mississipi wsadza 
cię na statek parowy,  i opowiadając  ci cuda na tu ry  i kolouizacyi  ludz ­
kiej w now ym świecie,  płynie z tobą,  pokazując  ci wszys tko na oczy 
w  wierzyte lnych obrazach ,  od źróde ł  rzeki az do jej ujścia; t r zebab y  ci 
być  Lapońc zyk iem,  abvś  nic uczuł  chęci przeniesienia się, choćby na 
chwilę tylko" do o jczyzny  Washing tona.  iSa innem miejscu znowu,  
w cyrku  Renlza,  uj r zysz  rezul tat  cywil izacyi  starego świata,  o swojone 
jelenie i sl rusie,  bicgojqcc w zawód  z psami,  końmi i ludźmi;  ilez lu za- 
chodu by ło  po t rzeba,  aby złamać wolną naturę istot ży jących ,  i p rz y ­
zwyczaić ją do ruszenia się wed le  skinienia ręki ,  brzmienia głosu lub 
trzasku bicza? Na inne wznioślejsze pole uczuć i wrażeń porwie  cię ol­
b rzymi  głos śpiewaka basisty Karola For ines,  gdy jako Marceli  zagrzmi 
pieśń "Hugenotów.. ,  lub z panną W a g n e r ,  mającą głos po do bn ego  roz ­
miaru,  jako W a l e n t y n ą ,  w owym sławnym duecie przedśmier tnym,  pierś 
dla pocieszenia i uczczenia wielkiego serca dziewicy o tworzy .  W r a ż e ­
nie którego się wtenczas doznaje  nie jest do opisania.  P odo bn ego  M a r ­
cella i V\ a l enlyny jeszcze na żadnej  europejskiej  scenie nie słyszano.  
Jeżeli  uspokoiwszy się n ieco,  pójdziesz innego dnia n o w y c h  szukać wra­
żeń,  i posłyszysz grę na skrzypcach  u r ocz e j ,  tęsknej ,  smutnej  po  stracie 
młodszej  siostry pan ny  Teresy  Milanollo,  zapomnisz że się na ziemi 
znajdujesz,  i t rudno  ci będzie ,  w y rw a ć  się z nieba złotej harmoni jnej  
władzy,  która ci całą duszę napełni ł a,  że zdajesz się nic mieć ochoty  
wracać do  rozstrojonego p rozaicznego b rzęku powszedniego  życia. Lecz 
uie koniec na tern. Był  *11 jeszcze inny geniusz wielki ,  nie biały,  lecz 
czarny,  k tórym przez dwa tygodnie cały Berl in się za jmował,  a ćma 
k ry tyków,  jak nie toperze ,  latała mu do głowy,  aby mu ze rwąć wieniec 
sławy, k tóry mu publ iczność,  mimo piskl iwego wrzasku tutejszych es t e­
tyków,  a nakoniec  i Naj.  Pan sam,  jako znak uczczenia wysokiego ta­
lentu i sztuki ,  ponieśl i  w ofierze. O  nim wam powiem słów ki lka,  wy-  
więzując się przez to z danej  dawniej  obietnicy.  Chcę  mówić o artyście 
d ramatycznym,  murzyn ie  Ira Aldrige,  który p rzy by ł  tu w p ie rwszych 
dniach b m.;  i wystąpiwszy cztery razy na tutejszej i potsdamsluej  sce ­
nie jako »Otliello« w tragedyi  Szekspira t imienia,  i jako »Macbeth",  
także w tragedyi  Szekspira podobnejźe nazwy,  oraz w komedyi  albo r a ­
czej farsie amerykańskiej  Birkerstaffa,  pod  tytułem: » 1 he Pad lock« , 
w  której  grał rolę murzyna  amerykańsk iego »Mungo«, opuścił  Berlin,  
mając zamia r ,  po wystąpieniu poprzedniem w Szczecinie,  Poznaniu 
i W r o c ł a w i u ,  udać się do Wiednia .

Ira Aldrige,  ozdobiony p rzydomkiem Roscius africanus, jest  istotnie 
murzyńsk iego pochodzenia z Afryki,  i ma obecnie  lat około 45. Przód 
kowie jego byli książętami pokolenia  Fulah  w kraju Senegalskim w za­
chodniej  Afryce.  Pradziad jego, ze tknąwszy się z chrześciariskiemi mis- 
syonarzami i nabrawszy  pewnej  oświaty,  k iedy w k raju swoim zabierał  
się do zaprowadzen ia  chrześciaństwa,  obudz i ł  przezto niechęć i niena­

wiść ku sobie naczelników pokolenia ,  i w powstałej  ztąd wojnie domowe' j  
został wraz z familią swoją zamord ow any .  Je dy n eg o  syna jego,  a ojca 
I ry Aldr ige,  uwieźli  misyonarze  do Ameryki  i oddal i  do szkół  w kole­
gium Schenekta t j '  przy New  Yorku.  WTielkie mając zdolności ,  młod y  
Daniel  szybko ukończy ł  szkoły,  wyświęci ł  się na księdza,  a po  zgonie 
b un tow nik a ,  k tóry kraj jego zagarnął ,  pop łyną ł  dla odzyskania  go i roz ­
szerzenia w nim nauki Chrys tusa do Afryki ,  w towarzystwie młodej  żony 
murzynk i ,  pojętej  w małżeństwo w Ameryce.  Oczek iwan ie  jego zostało 
j ednak zawiedz ione,  p lany zniweczone.  Bun t ,  k tó ry  powstał  przeciw 
niemu,  zmusił  go do ucieczki.  Nie mogąc j ednak w y d o b y ć  się z kraju,  
uk ry wał  się p rzez dziewięć lat w największem niebezpieczeństwie i nę­
dzy pośród  swych  nieprzyjaciół .  W t e n c z a s  urodzi ł  mu się syn Ira Al­
drige.  Z nim udało mu się wreszcie uciec do A m e r y k i ,  gdzie jako d u ­
chown y  p racował  dla dobra cz a rn y ch  s w y c h  brac i ,  i w 1840 r. umarł  
w New' Y o rk u ,  j ako człowiek znakomi tych zasług powszechnie  czczo ny  
i poważany.  Matka I ry  umarła by ła  już 1848 r. Z licznej familii p o z o ­
stał I j lk o  li a i d iugi  brat  k t ó r y  później  b y ł  w New Or lean ie  w kłótni 
przez białego Amerykanina p rzebi ty .  Ira Aldrige miał s tosownie do  woli  
ojca poświęcić się także stanowi  duc ho wn em u,  lecz od samej młodości  
przemagała w nim chęć do teat ru,  a p ierwsze powo dze u ia  na teatrach 
p ry watny ch  chęć tę podniosły'  do namiętności .  Mimo tego ojciec oddał  
go do tegoż samego kolegium,  do którego sam uczęszczał ,  posła ł  go, po  
skończeniu nauk do E uro py ,  do Szkocy i ,  na un iwersy te t  w Glasgowie,  
gdzie 18 miesięcy zostając,  wielkie w naukach  zrobi ł  postępy.  Miłość 
do sztuki d ramatycznej  przemogła ostatecznie nad naukami tcołogiczuemi,  
k tóre w roku  1826 r. zaniechawszy,  przeszedł  do teatru.  W y s t ę p o w a ł  
najprzód w roli »Olhcllo« na ma łych teatrach londyńskich.  Ożen i ł  się 
wtenczas z córką członka par lamentu  angielskiego z h rabstwa Berks,  
która widząc go grającego powzięła  taką sarnę miłość ku n iem u,  jak Des-  
demona  do Othel la.  O d tą d  Ira Aldrige wys tępował  z wzrastające'm po­
wodzeniem w wszystkich większych miastach Brytani i ,  Szkocyi  i I r lan-  
dyi.  O d  1833 był  angażowanym stale przy teatrze włoskiej  ope ry  i Co-  
venl  Garden .  Intrygi  zmusi ły go do opuszczenia tych teatrów,  i do 
przyjęcia miejsca przy teatrze Surrey ,  p rzy  k tórym do  ostatnich lat p o ­
został.  W  zcszlyin roku puścił  się w  towarzystwie  ak torów angielskich 
na kon tynen t .  S ława jego rozgłosi ła się po  całych Niemczech.  Najzna­
komitsze role jego:  Othe l lo ,  Shy lock  w Kupcu  weneck im,  Macbeth,  
Muley Hassan w Szyl lera Fiesko,  Ałambra w Paweł  i Wi rg in ia ,  Zanga 
w Junga  »The r e v e n g e , « Gambia w «Thc S lave ,« Mungo w farsie wyżej  
nazwane j ,  Rolla w Pizzaro,  Zarambo,  O r c n o k o  i inne. I zba r ep rezen­
tantów w St. Domingo  wynios ła Irę Aldrige w r. 1848 do rangi kapi tana 
i adjutanla ówczesnego p rezy den ta  B oy e r ,  na d o w ó d ,  że czarna rasa nie 
jest niezdolną podnieść się do umysłowej oświaty.

List mój zby t  się p r ze d łuży ł ,  a b y  się mógł  jeszcze wdawać w szcze-  
góły gry uad zwyca jncgo  artysty,  o raz  w opis w rażeń ,  mniemań , sądów,  
sporów,  k tóre w publiczności  i w prasie wywoła ło  wystąpienie jego na 
tutejszej scenie. Nadmienię tylko,  że k ry tyka tutejsza,  która tyle ma 
osobnych  es t etycznych systemów, ile piszących jest do gazet  feletoni- 
stów, mianowicie zaś k ry tycy  »ciolki« V o s s a  i »wujaszka« S p  e n e r a ,  
pp. Rellslab i Ró l sche r  zrobil i  n iesłychane fiasko, z którego się cały Ber­
lin śmieje. K ry t y cy  nowszych dzienników,  mianowicie K r e u z z e i t u n g  
i N a t i o  n a l z e i t u n g ,  pojęli  ar tystę daleko głęo,ej 1 oddal i  mu słuszną 
sprawiedl iwość.  Lecz najlepiej go ocenił  p- Kossak,  zna n y  feletonisla 
dawnej  G a z e t y  k o n s t y t u c y j n e j ,  a od nowego  l o k u  w y d a w c a  tygo­
dniowego  pol i tyczno - humorystycznego dziennika B e r l i n e r  F e u e r -  
s p r i  t z e ,  L  o s c h b l a  t t  f i i r  b r e  n n e n d e  ł  r a g e n .  Ko ssak  uazywa  re ­
cenzentów gazet V o s s a  i S p c n e r a  k rytycznymi  kapłonami ,  k tóre  zbyt  
zdenerwowane j  są natury,  aby mogły w yt r zym ać  si lne,  namiętne pianie 
koguta.  T o  porównan ie  możnaby zastosować do znacznej  części publ i ­
czności ,  mającej zby t  słabe i delikatne ne rw y ,  abv  czuć i rozumieć całą 
tragiczną namiętność natury murzyna Othel la  lub dobrod uszn ą  komiczną,  
chociaż dziką,  naturę niewolnika amerykańsk iego  Mungo.  Po d o bn e  w r a ­
żenia ,  spory  i krytyki  objawi ły się p rz y  pierwszem wystąpieniu p. Ra-  
cheł  a z nią tylko Ira Aldrige może iść w porównanie .  N. Pan na jwy­
raźniej i najlepiej uznał  i wynagrodz i ł  niejako za k rytyk i  Rosciusa afry- 
kańskiego Irę Aldr ige,  dając mu  »wielki złoty medal  zasługi" dla sztuki 
i nauki.  z '

J • o. Królestwo potskie. . Marianna
—  W  dniu 31. z. m. w m. Staszowie pcie s a n d o m i r s k i m ,  Marjanna
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Roga l ina ,  żona i zeżnika pokłóc iwszy  się z mężem,  rzuciła nań ostreui 
narzędziem,  klórein tenże śmiertelnie z ra n io ny  został. W i n n a  przesłaną 
została dla ukarania właściwemu sądowi — W  d. 19. z. m. Jan Faliński,  
p a r ob e k  z wsi Mlądza ptu warszawskiego,  lat około 60 liczący, przy o d ­
rabianiu pańszczyzny,  lak mocn o  przez miejscowego oficjalistę kijem 
pob iły  został,  iż wkró tce z tego po w odu  życie zakończył .  W ł a śc iw y  
sąd prowadzi  ś ledztwo z p rzyczyny  tego wypadku .  —  W  dniu 24. z. m. 
we wsi Samszyce powiec ie  Wł oc ławsk im,  syn wyrobn ika  1^ roku  m a ­
jący, pozos tawiony  bez dozoru w chałupie,  skutkiem zapalenia na sobie 
odzieży,  tak mocn o  po par zo ny  zos ta ł ,  iż pomimo ra tunku w kilka go­
dzin żyć przestał .  — vv' dniu 28. z. m. we wsi G aw r y c h y  powiec ie  Ł o ­
mżyńskim lŚletni  chłopiec wiejski ,  skutkiem pobicia przez swego stryja,  
śmierć p o n i ó s ł / — W  dniu 24.  z. nr. w plebanii  należącej  do wsi B i a ł y  
w pow iecie Zamojskim, skutkiem n ieost rożnego obchodzenia  się z ogniem, 
wszczął  się  pożar ,  który gwał townie  rozszerzając się,  taką t rwogę i p o ­
p łoch wzn ieci ł  pomiędzy mieszkańcami tej parafii ,  zebranemi na n a b o ­
żeństw 6', o północy w kościele odprawia jące  się, że wszyscy  hurmem 
do d rzwi  cisnąć się' zaczęli.  W  tym t łoku 151etni chłopiec z miasta J a ­
nowa  p r z y b y ły ,  na śmierć zaduszony,  dwaj  zaś włościanie mocno  p o k a ­
leczeni zostali.'  Z tych jeden pomimo udzielonego mu ra tunku  lej samej 
nocy życie post radał ,  drugi  zaś dotychczas  n iebezpiecznie jest  chory.  
St ra ty w skutek tego poża ru  wynik łe  na rs. 1750 oszacowane zostały.  — 
W  dniu 9. bież. m. zna leziono w studni na gruncie do wsi Grabowsk ie  
w pow.  Augustowskim należącej  ciało Apoloni i  Swider sk ie j ,  żony  w ło ­
ścianina z gminy Skrod a  pochodzącego ,  k tóra ,  jak śledztwo na miejscu 
za rządzone w y k r y ł o ,  przez męża swego zamordowaną i do tejże studni 
wrzuconą została;  morderca  właściwemu sądowi  do ukarania przesłany 
został.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 22. Stycznia.  —  Pó łu rzędowa  P a  t r i e  zdaje  sprawę n a ­

stępującą:  Dziś w południe zg romadzi ły się wielkie ciała pańs twa w tui - 
leriach,  celem usłyszenia wiadomości  od cesarza,  względem jego mał­
żeństwa.  Sena t ,  ciało p r aw o d aw c ze  i rada stanu zgromadzi l i  się na sali 
marszałkowskiej  i galeryi.  W  samo po łudn ie  zasiadł cesarz na tronie,  
mając po p rawe j  stronie księcia Hieronima a po lewej księcia Napoleona.  
Mini s t rowie,  dw ór  i rada s tanu otaczali  tron.  Naprzec iw cesarza stanął 
senat  po  p rawe j ,  a po  lewej st ronie ciało p rawodawcze .  Ce sa rz  by ł  
ubrany  w m u nd ur  j enera ła  dywizyi .  Cesa rz  p rzemówił  głosem mocnym 
i brzmiącym w ten sposób :

Moi panowie!  Nak łaniam się do życzeń tyle razy przez kraj  mi 
oświadczonych ,  donosząc wam o mojein małżeństwie.

Związki które zawie ram,  niezgadzają się z t radycjami starej polityki,  
w tein właśnie zna jduje się korzyść.

F ra nc y  a zawsze się odzielala od reszty E u ro p y  przez swoje n ie p o ­
ws t rzymane i powtarzające  się r ewolucyc .  Każdy rząd rozumny  p o w i ­
nien się starać sprowadzić  ją na łono starej monarchi i ;  wypade k  l e n  bez­
pieczniej  się o t r zyma przez o twar tą  i prostą pol i tykę,  przez p rawowitosc  
w  s tosunkach,  aniżeli przez królewskie połączenia ,  k tóre  rodzą  fałszywe 
bezp ieczeńs two  i często interesa familijne podsz ywa ją  pod  narodowe.  
P rzy k ł ad y  przeszłości pozos tawi ły  w duchu  ludu p rzekonan ia  zabobonne,  
nie zapomnia ł  on ,  że od  lat 70 obce księżniczki po  to tylko ws tę pow ał y  na 
s topnie t ronu,  aby  widziały swój rod przez wojny  lub r e w o l u c j e  rospę-  
dzo uy  i wygnany .  J e d n a  tylko kobieta zdawała się przynosić więcej 
szczęścia i żyć d łużej ,  niż inne w pamięci ludu i tą kob ie tą ,  by ła  s k r o ­
mna i dobr a  małżonka j enerała  Bonapar t ego ,  n iepochodząca z krwi  k r ó ­
lewskiej.

P rz yz na ć  tymczasem należy,  ze ma łżeństwo  Napo leona  z Marią 
Lud wiką  w r 1810. by ło  wielkim wypadk iem; by ło  zakładem pr zysz ło ­
ści p rawdz iwem zadowoleniem du m y na ro do wej ,  która ujrzała stary 
i s ł awny dom aus l ryack i ,  tak długo p rowad ząc y  wojnę przeciw nam, 
s tarający się o związek famili jny z w y b ra n y m  naczelnikiem nowego  c e ­
sarstwa. '  Niecierpiałaż miłość własna kraju za przeszłego rządu ,  kiedy 
n a s t ę p c a  t ronu p rzez wiele lat napróźno  się starał  o związek z domem 
jakim panu jącym i nakoniec pojął  bezwątpienia w yb o rn ą  księżniczkę,  ale 
tylko z domu drugiego rzędu i innej religii?

Kiedy  się w  ob ec  E u r o p y  dostaje na szczyt  starej dyuas tyi  za p o ­
mocą now ej  zasady', niedzieje się przez to ,  że d rze wo ro d ow e  starszem 
się robi  i stara się wszelkiemi siłami wcisnąć do rodzin k r ó lów,  że sobie 
w y j e d n y w a  się p rzyjęcie ,  ale p rzez  to, że się pamięta,  z jakiego się p o ­
czątku powstało,  zat rzymując właściwy sobie cha rak te r  i za jmując w obec 
E u ro p y  s t anowisko człowieka nowego  (pa rvenu)  — zaszczytny tytuł ,  
sk oro  kto wolnemi  głosami wielkiego ludu wzniósł  się nad poziom.

Zmuszony  prze to  odstąpić od zwyc za jów  do dziś u ży w a n y ch ,  mał­
żeńs two  m o je 'b y ło  sprawą p rywatną ,  chodzi ło  ty lko jeszcze o w yb ór  
osoby .  T a ,  której  dałem pierwszeństwo,  jest wysokiego rodu.  F ran ­
cuska se rce m,  przez wy chowanie ,  pamięć na przelaną przez  ojca swego 
k rew  za sp rawę  cesa rs twa ,  ma tę korzyść  jako Hiszpanka ,  iż nieposiada 
we F rancy i  rodziny' ,  której  należałoby się rozdawać zaszczyty i godności .  
Uposaż ona  we wszys tkie szczytne  przymioty ducha,  będzie ozdobą  t ro ­
nu,  tak jak w  d n i a c h  niebezpieczeństwa jedną z najodważniejszych p o d ­
pór.  Katol iczka i nab o ż na ,  będz ie  równ e  moim zanosiła modły  do nieba, 
za szczęście F rancyi !  Miła i dob ra ,  wskrzesi na tern samem s tanowi­
sku — tego jestem pewny,  — cno ty  ccsa rz owy  Józefiny.

M ó w i ę  przeto moi panowie ,  do  F ra nc y i :  wybrałem kobietę,  którą 
kocham i szanuję , przeniosłem ją nad kobie tę  nieznaną,  z którą związki 
mi a ł yby  korzyści połączone z ofiarami. Nieokazując  nikomu pogardy,  
idę za moją skłonnością,  po radz iwszy  się wp rzó d  mojego rozumu i m o ­
jego  przekonania .  Nakoniec stawiając niepodległość,  przymioty serca, 
szczęście rodziny nad dynas tyczne przesądy i dumne  obliczania,  niemniej 
b ęd ę  s i lnym,  będąc wolniejszym.

W k r ó t c e  pokażę  ludowi i armii na d rodze  do N ot re  I łame cesa rzo­
wą ,  zaufanie ich do mnie zabezpiecza tej, którą w y b r a ł e m , p rzy  wiązanie, 
a wy pa n o w ie ,  przekonacie się, skoro ją poznacie,  że i tym razem o p a ­
trzność mnie natchnęła.

W  końcu  mo w y  wszyscy obecni  wydal i  o k r z y k :  niech żyje cesarz! 
niech żyje cesarzowa!  Sto pięćdziesiąt dep u t owa ny ch  połączyło się 
z swem biurem. P a t r i e  czyni nadto  uwagę ,  że s łowa wy rzeczone  przez  
cesarza wielki w p ł yw  w y w ar ły  na s łuchaczy.  — Po tern zgromadzeniu 
przechadzał  się po po łudniu cesarz w ogrodzie luileryjskiin,  ub rany  po 
cywi lnemu w towarzystwie księcia Bassano,  jenerała Rogue ta  i s łużbo­
wego kapi tana od strzelców.

  Mówią,  że kilku posłów zagranicznych postanowiło zapytać o o b ­
jaśnienie kilku us tępów w mowie cesarskiej.

— Matka cesa rzowy ma zaraz po ślubie córki wyjechać do Hi ­
szpanii.

  W y g n a n i  jenerałowie  ot rzymają bezwarunkową  amnestyą.
  Najwięcej  w rza w y w Paryżu  narobi!  użyty w mowie cesarskiej

wyraz  parvenu  dorobkiewicz,  novus homo dawnych  Rzymian.  Był to 
odwet  r zucony  dw o ro m ,  które odmówi ły  cesarzowi rękę księżniczki 
W a z y .  Zdaje się,  że i ministrom (a m o n a  nie bardzo się podobała .  
Za to’ Persigny i de Morn y  dobrze  są zapisani u dworu.

—  J o u r n a l  d e s  D e b a t s  zawiera następujący ar tyku ł :
„Zawsze byl iśmy p rzekonani ,  że Eu ro pa  uzna bez t rudności  p r z y ­

wrócenie cesarstwa we Francyi .  Tak  się ma z E u ro p ą ,  jak z samąże  Frau-  
cyą Eu ro p a  nie dosyć  lubiła rzpli lą,  aby  t roszczyć się miała o j e j  u p a ­
dek. Dla tego, nieprzywiązywaliśmy nigdy bynajmniej  ważności  do p o ­
g ło se k , jakie się rozchodz i ły  z p ow odu  opóźnień w leni uznaniu,  czyli 
to opóźnienia te pochodz i ły  z zewnątrz czyli też jak mówiono,  z we­
wnątrz.  J akk o lwiek  wszakże uznanie cesars twa przez F r a n c j ą  i E u ro p ę  
p r zewidywane  by ło  i oczek iwane przez wszystkich,  niemniej prze to  jest 
wypadkiem.  Je s t  to bowiem rękojmia u t rzymania  pokoju.

Nigdy nie mieliśmy zamiłowania dla t r aktatów 1814 i 1815. W s p o ­
mnienie ich ciążyło,  jak fatalne brzemie,  nad  re s t a u r a c j ą ,  i to by ło  n ie ­
szczęściem starszej linii Burbonów,  że data ich do  Francy i  powro tu ,  
była za razem dalą naszych klęsk i nieszczęść. W s z a k ż e  bolesne t r aktatów 
tych wspomnienie zatar te w części zostało dobrodz ie j s lwy poko ju ,  k tóre 
by ły  ich owocem.  Zdaje się nawet ,  jakoby dzisiaj po 35 latach trwania,  
t raktaty r zeczone  s t raeićby powinny  swoją nazwę sm ut ku  i nieszczęścia;  
zwać się powinny  poko jem,  poko jem blisko pó łw ie czn ym , pokojem,  k tó­
ry wyrodzi l  powszechną E u ro p y  pomyślność;  i pod  tern to imieniem b ł o ­
giej pamięci  i dobrej  wróżby ,  t raktaty te są odtąd nienaruszalne.  Dodaj ­
my, że są niemi tern więcej ,  iż po kó j ,  który je zcześcił  swojemi d o b r o ­
dziejslwy,  złagodził  je zarazem i zmienił w zarządzonych  niemi środkach 
nienawiści  i wyłączenia.  Widzie l iśmy to w roku 1830, widzimy 1 teraz 
w 1852.

Było  w traktatach 1814 i 1815 Kró les two  nider l andzk ie ,  które zda­
wało się być za łożonem przec iwko Fra ncy i ,  jako twierdza obse rwacyjna .  
Za francuzkic nawet pieniądze o d b u d o w a n o  twierdze lego królestwa,  aby 
wybitnie jszym uczynić nieprzyjacielski  jego charakter.  Rewolucya  1830 
r o k u  r o z b i ł a  K r ó l e s t w o  n i d e r l a n d z k i e  r o z d z i e l a j ą c  j e  na dwie części i za­
mieniając j e d n ę z  nich na kraj  sprzymierzony,  nieledwie synowski .  Czvl iz  
pokój  zakłócony  został  zburzeniem Królestwa niderlandzkiego? Ńie! 
E ur op a  zrozumiała,  że naj lepszym środkiem zachowania  t r aktatów 1815 
r o k u ,  jest zmienianie ich, wedle doświadczenia czasu i rad roztropności .  
U t rzymanie  litery t raktatów 1815 roku  by łob y  je zniweczyło:  mądry  w y ­
kład ich ducha ,  jaki uczyniła E u r o p a ,  wy t łumaczony  już 35letnim p o ­
kojem,  ocalił  je.

W  roku 1852 p rzywrócenie  cesarstwa i wstąpienie na t ron Napole­
ona III., p rzec iwne  by ło  j ednemu z g łównych  a r tyku łów tr aktatów 1815 
roku.  Ale a r tykuł  ten orzekał  in t erwencyą E u ro p y  w wewnęt rzne sp ra ­
wy Francy i .  In te rwen cy ą  ta miała s łuszne p o w o d y  w latach 1814 i 1815. 
Dzisiaj p o w o d y  te istnieć przestały.  J u ż  w roku 1830 Euro pa  dała po­
znać,  że nie poczy tu je  u tr zymania  starszej  linii Bu rb onó w  na f rancuzkim 
tronie ,  za kond ycy ą  sine qua non  u t r zymania pokoju.  Artykuł ,  k tóry 
w latach 1814 i 1815 odsądzał  cesarza Napo leona  i jego po tomków od 
f rancuzkiego Ironu,  był  jedną z r ękojmi ,  jakie Europa  uważała za po­
t r zebne dla utrzymania pokoju.  Cesa rs two  wówczas znaczyło tyle ,  co 
wojna.  Ale w miarę jak czas ,  i interesa spoko jne,  które s tworzy ł ,  da ły  
Europ ie  inne i lepsze r ękojmie  p o k o ju ,  Eu ro pa  powinna by ła ,  i zrzekła 
się rękojmi nienawistnych.  W  roku 1830 i w r. 1848 prze łożyła ona u-  
frzymanie poko ju ,  które jej p r opo no wan o  w dobrej  wierze,  nad u t rzy ­
manie r e s t au rac j i  w p ie rwszym,  a monarchii  w drugim przypadku.  Dzi­
siaj jeszcze,  gdy cesa rs two jest poko jem,  E u ro p a  przekłada pokó j ,  któ­
ry jest p rawdz iwym duchem traktatów 1815 r. nad ich literę

Pokój  jest dotąd prawdziwą poli tyką europejską.  Ktokolwiek w E u ­
ropie p rzychodzi  do władzy,  staje się od tej chwili stronnikiem pokoju,  
wszystkie bowiem natchnienia,  jakie się odbie ra  w piastowaniu władzy,  
są natchnieniami pokoju.  Nigdzie r ady konieczności  nie dadzą się lepiej 
słyszeć,  jak na tronie. Konieczność ta jest  kontrolą  rządów,  które innej  
nie mają. O w ó ź  pokój  jest wielką k o n i e c z n o ś c i ą  spółeczeńskiego porzą ­
dku w Europie.

T a  przewaga poko ju  dała się z kolei uczuć wszystkim s tronnictwom.  
W s zy s t k ie  s t ronnictwa;  potępia ły j edno  po drugiein pokój  1815 roku,  
dopók i  nie b y ły  u władzy,  i wszystkie za równo  odepchnędy od siebie 
wojnę ,  skoro raz stanęły u steru.  Czyl iż  powodem tej zmiany ma być 
egoizm lub osobis ty interes? Złe to i maluczkie wyt łumaczenie.

Nie egoizm to, ani a m b i e y a  pojednała z poko jem tych wszystkich,  
k tórzy  go zarzu przeklinali .  W  ieluz to ludzi nienawidzi ło pokoju 1815 
roku za r es tausacyi ,  k tó rzy  przyszl i  do władzy z r e w ol uc ją  l ipcową! 
Cóż  wówczas u c z y n i l i :  V\ ypowiedzie l iz  wojnę E u r o p i e ! By na j mir  ej;
utrzymali  pokój  i dobrze  zrobili.   ̂ Utrzymali  go bez słabości ,  bez ubli­
żenia swojemu hon or owi ,  b rawując  śmiało tajemne zazdrości  i gniewy 
E u r o p y  w Antwerpi i  i Ankonie.  V\ iemy dobrze ,  co mówili  przeciwnicy 
monarchi i  l ipcowej  o tein u t r zymaniu  pokoju.  Mówil i ,  że to była sła­
bość i podłość,  oskarżali  monarchią l ipcową,  że zdradza sprawę r ew olu ­
c j i  i t ró jko lo rowego sztandaru.  W  r. 1848 wojenni  ci deklamato rowic 
przyszl i  do władzy ;  a że rzpli ta nie miała żadnego związku z monarchią,  
że pol i tyka jej nie by ła  wolna od wszelkich zobowiązań,  nieprzyjaciele
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pokoju  1815 roku mieli sp o so b ne  pole  do  w y p o w ie d z e n ia  w ojn y ;  nie 
w y p o w ie d z ie l i  jej wszakże. Przec iw nie  o d w o ły w a l i  się także do p ok oju  
* przyjęli go  za m aksym ę stanu sw ojej  przechodniej republiki.  C o  w ię ­
cej .  gdy  rzplita francuzka toczy ła  w ojnę za granicą, b y ło  to p rzec iw k o  
rzplitej rzym skiej,  dla przyw rócen ia  w R zym ie  papiezkiego rządu, który  
jest tak ie  jednym  z dzieł traktatów 1815 r. Tak w ię c  ani rok 1830  ani 
1848. nie naruszył pokoju ; p ozostaw ała  jedna jeszcze  próba do  zrob ie ­
nia nad trwałością pokoju  europ ejsk iego :  podjął się jej r. 1852.

Los p rzy w ró c ił  na tron dziedzica cesarza i rozdarł p ierw szy  artykuł 
traktatów 1815. Europa niewahała s ię ,  jak p ow ied z ie l iśm y, uznać p rzy­
w ró cen ie  cesarstw a; ale tak samo jak E u ro p a  uznała ce sars tw o ,  cesar­
s t w o  uznało  pokój. ‘ C esarstw o  to pokój", b v ło  p ierw szem  n o w e g o  rzą­
du s łow em . Europa w yrzek ła  się sw oich  gn iew ó w  i o b a w ; cesars tw o  
w y r zek ło  się lak samo sw oich  w y z y w a ń ;  i dzięki to tej samej mądrości,  
pokój ujrzał się ustalonym w r. 1852. jak w  latach 1830. i 1848. p rzez  te 
właśnie próby, które się zd a w a ły  najwięcej mu zagrażać.

J e d n o  je szcze  s ł o w o  p o w ie d z ie ć  c h cem y  o utrzymaniu pokoju . N ie ­
które o so b y  zdają się mniemać , że od dnia , w którym armia najw iększy  
w zię ła  udział w losach kraju, pokój jest n ieo d zo w n ie  zag rożo n y  p rze ­
wagą ducha w o jsk o w e g o ;  i że w b rew  roztropności rządu francuskiego  
i rządów eu rop ejsk ich ,  wojna w cześn iej  czy  później w y b uch n ie .  N ie-  
p o d z ie la m y  tej o b a w y .  Armia ma zaw sze  w y so k ie  zalety w o jsk o w eg o  
d ucha; ale chętnie  przyzn am y, że armia niema już ducha w o jo w n iczeg o ,  
i w in szu jem y  jej lego. Armia g o lo w a  jest bić się za honor naszego  sztan­
daru, g d y b y  g d z iek o lw iek  narażonym b y ł  na szw ank ; ale  niema dla 
w o jn y  tego  ś lepego  zam iłow ania ,  jakie często  w id z im y w armiach stałych. 
Błogi w p ły w  pokoju  i tu dał się uczuć w  god n y  uw agi sposób . Ó rę ż  
niejfst już ty lko bronią , ale i urzędem. O f icero w ie  nasi chętnie  z d o b y ­
wają sob ie  s top n ie  w A fr y c e ,  która jest doskonałą  szko łą  w ojenną; i tam­
to z w y k le  otrzym ują sz l ify .  A le  wojna w  A fry ce ,  jakkolwiek  pełna  
chw ały  i n ieb ezp ieczeń stw , zgodną jest pod  p ew n y m  w zględem  z duchem  
europejsk iego  pokoju . Niejest to w o jn a ,  któraby kładła na szalę losu  
b yt  kraju, jak w ojn a  europejska; jest to wojna dostateczna do u trzym y­
wania w o jsk o w eg o  ducha i żołnierskiej am b icy i ,  a niebudząca o w y c li  
w o jo w n ic z y c h  nam iętności ,  jakie op an ow u ją  n iek iedy  stale armie. Prócz  
w o jn y  afrykańskiej, p rotek eya  nad sp o łeczn ym  porządkiem stała się r ó ­
w nie  wielką usługą, jaką armia krajowi oddaje. T ak zajęta w ewnątrz,  
a r m i a  nie kusi się o zew n ętrzn e  zajęcia. Żołn ierz  k ierow an y  dobrą i o j ­
cow sk ą  karnością, pełni swą s łu żb ę  i wraca do d om u , gdzie  znajduje ten 
sam w p ły w  spokojny ,  który tnu to w a rzyszy ł  aż pod sztandary. O ficer  
zyskuje  stopnic i wraca z a sz c z y c o n y  na ło n o  rodziny , która u ży w a  po  
w szech n ych  pokoju dobrodziejstw . Armia jest dzisiaj w e F rancyi źan- 
darmeryą p ublicznego  porządku, w A fryce  iandarm cryą  cyw il izacy i .  
Taka jest rola zaszczytna  i p rzew ażn a , jaką jej zrob iły  351etni pokój  
w E urop ie  i 22Ielnie panow anie  nasze w  Algieryi.

Tak rok 1830. i 1848., 1852] i cesarstw o , i sama naw et armia, w s z y ­
sc y  uczuli p rzew a żn y  i d o b r o c z y n n y  w p ły w  p o k o ju ,  którego z a s z c z y ­
tem będzie  w his loryi,  że  się oparł w ad om  sw o jeg o  p och o d zen ia ,  i że  
Zmazał sw ój grzech p ierw o rod n y  1814. i 1815. roku.«

(K o r- C%,) P a r y ż ,  d. 15. S tycznia . —-  Rząd będ z ie  musiał og ło s ić  
w krótce  e le k e y e  na zastąpienie ośmiu d e p u to w a n y c h ,  którzy dali dyrni- 
syą. Constitutionnel rachuje na dobre e le k e y e  i n ieom yli  się. — C esarz  
p odniósł l iczbę mniej lub w ięcej u łaskaw ionych  p rzestęp ców  p o li ty czn ych  
do  1695, m iędzy  którymi znajduje się i pan Chavoix. —  D u c h o w ień s tw o  
katolickie o d b y w a  s y n o d y  po  departamentach. W  P a r y ż u  od byw ają  
się o b rad y  rady jeneralnej w ych o w an ia  p ublicznego . Z rady lej, biskup  
R upanloup  został w y k lu c z o n y  za sw ój  list o w o ln ośc i  k o śc io ła ,  a pan 
Michał C hevalier  sam się oddali ł ,  czując jako d aw n y  St. Sym onista  swoją  
fa łszyw ą p o z y c y ą ,  w  gronie w  którem d u ch ow ień stw o  przemogą. Gra- 
nier de C assagnac o g ło s i ł  w  le  P a y s ,  jak zaw sze  gw ałtow n y , ale tego  
razu dość s łuszny artykuł o dawnej cdukacyi publicznej w e  Francyi.  —  

,.ay  czny  i sy n te ty czn y  uniw ersytet paryski jest nierad z dzisiejszej, w ię ­
cej fachow ej organizacyi nauk, k iedy przec iw nie  o jco w ie  rodzin są z niego  
bardzo za ow ołen i,  L 'lndependaiit dc la M ose l le ,  n ieprzyjaciel u n iw er­
s y te tu ,  prze stawia z a przykład  taniości i skuteczności szk ó ł ,  s z k o ły  e l e ­
mentarne *ak zw an y ch  Freres des ec o le s  chretiennes. S z k o ły  te,
u c z y ły  r. Ino- . w dep ar| am encje jyjo s c i |c uczn iów  1200 za opłatą 11,757  
franków , rachując w to ie kCy e tn„ z y k i ,  ry su n k ów  i w szystk ie  inne k o ­
szta , tak komorne ja m eble i p en sy e  profesorów, to jest u c z y ły  każdego  
ucznia za mniej luz franków rocznie . L’Independant de la M osel le  
nie dodał jednak , iz a a taniość nauki p och od zi  z t e g o ,  iż Bracia szkól  
chrześciańskich tworzą ro zaj za k o n u ,  i że  nie szukają zysku. Z a ło ż o n y  
przez księdza Lassale zakon ten składa się z braciszków  profesorów, któ­
rzy  n iem ogą b y ć  księżmi, których obow iązek  ogranicza się do czystośc i  
życ ia ,  do  nabożeństw a i do p ro fe so ro w a .  Les freres des E co les  ch r e ­
tiennes oddają ogrom ne usługi r ia n c y i  leli szkółki p o św ię c o n e  dziec iom  
rodziców  b iednych  a pracujących, a liczące dziś wielką l iczbę uczniów ,  
znalazły  naślad ow n ictw o  w kilku krajach katolickich.

C onstitu tionnel,  broniąc jako dziennik u r z ę d o w y  religii i katolicyzm u  
w sw y ch  w y ż sz y c h  kolumnach ogłasza! od niejakiego czasu  w felietonie  
romans Izaak L equedom , w którym Aleksander D u m a s  p rzep isyw ał po  
prostu biblią i w y k ład a ł  ż y c ie  J ezusa  Chrystusa. T akie  industryalue  
zgorszenie zad ziw iło  uw agę p u b l ic z n o ś c i ; c zy  z nakazu rządy c z y  na­
tchnienia a b o n e n tó w ,  C onstitutionnel zawiadamia dzisiaj, ji  ltje będzie  
ogłaszać dalszego ciągu życia  J e zy sa  Chrystusa.

P o  ob ied z ie  danym dla ambasadora Stanów  Z jed n oczo n ych  w  Li- 
w e r p o o l ,  nastąpił obiad d a ny  dla tegoż sam ego męża w  Manchester,  
przez zw o len n ik ó w  szk o ły  manchesterskiej. W  L iw e rp o o l ,  hr. D erb y  
zrobił  św ietne ale um iarkowane porów nan ie  kon sty tu cy i angielskiej i a m e ­
rykańskiej; w M anchester, przec iw nie  Bright, starając się w ykazać  w y ż ­
szość k o n sty lu ry  amerykańskiej, u derzy ł w  szum nych  w yrazach na a ry­
sto k r a c ją  angielską i izbę lord ów . M ow a p. Bright i coraz śmielej roz­
wijana doktryna szk o ły  manchesterskiej zrobiły  w rażen ie  w  Anglii i w y ­
w o ła ły  su ro w e  ar lykuty  dz ienników  T i m e s  i M o r n i n g  C h r o n i c i e ,

o b r ó c o n e  p rzec iw  dzienn ikow i D a i l y  N e w s  i szk o le  manchesterskiej.  
Tak D a i l y  N e w s  jak szkolą m anchesterska , oszczędzają  koronę, 
a uderzają na arystokracyą , w nadziei przyjśc ia  do  w ła d zy  i otrzymania  
z  czasem zniesienia majoratów# D a 11 N  g  w  g  p ow sla je  bez  zm ęczenia  
na b ezcz y n n o ść  lordów  i dzierzeuie  ministrów p rzez  a r y s to k r a c y ą /  Ruch  
s z k o ły  manchesterskiej, coraz śmielszy, a zręcznie k ie row an y  przez C o b -  
dena reprezentującego n o w o ż y tn e ,  jeżeli nie d em o k ratyczn e  w y o b r a ­
żenia m ieszczańsk ie ,  jest c iek a w y  i znaczący.

Any tin.
L o n d y n ,  20. S tyczn ia  — S tosunki francuskie, u sp osob ien ie  z ło -  

w ró żb ę  g ie łd y  paryskiej i tutajszej, nareszcie  upow szechniona od  w c z o -  
p o g ło sk a ,  że  L udw ik  N a p o leon  ma zamiar wstąpić w związek m ałżeński  
z piękną Hiszpanką Montijo, zajmują tak dalece  uwagę p ow szech n ą  tu- 
lajszych kół p o li ty czn y ch ,  że  o planach n o w e g o  ministerstwa, i o  p r o ­
jektach, które za ki lka tygodni parlam entowi p rzed łożon e  być w inny,  
m ów ić zapominają T u  i o w d z ie  ty lk o  pojawia się pytanie  c iek aw e, c z y  
ministerstwo ob ie tn icy  sw ej dotrzym a i z n o w y m  bilem reformy przecl 
parlament wystąpi. Mniemania w  tym w a żn ym  przed m ioc ie  są dzisiaj 
w ięcej p o d z ie lo n e ,  aniżeli to b y ło  przed miesiącem. Rozm aici bow iem  
c z ło n k o w ie  rządu napom knęli lęk l iw ie ,  ja k o b y  gabinet potrzebę środka  
tak ow eg o  chciał p op rzed n io  wziąść pod r o z w a g ę ,  i bynajm niej niemyśli  
dla znikom ej popularności zagłębiać się w pracę, która, jak d o św ia d cze ­
nia rozmaite u czą ,  łatwiej rozpoczętą  aniżeli do  końca doprow ad zon ą  
b y ć  może. N apom knięcia  najw yraźniejsze  lego  rodzaju zrob ił  S id n e y  
Herbert,  n iegdyś  sekretarz w ojny ,  w  m ow ie  sw oje j  do w y b o r c ó w  sw oich ,  
i g d y b y  011 w  sp rzeczn ośc i z kolegami sw ym i zo sta w a ł ,  n iep o w in n ib y  
oni ani chwili ociągać s ię ,  z zadaniem mu fałszu. T o  jednakże nienastąpiło,  
i za p ew n e  też nienasląpi. W ie lu  w y w o d z i  z samej ok o liczn ośc i tej w n i o ­
s e k ,  ze  lord A b erdeen  o obietn icach sw o ich  reform y n igdy  na serio nie-  
m y ś la ł ,  i bil p o żą d a n y  na posied zen iach  n a d ch od zących  się niepojawi.  
Ale w ed łu g  w szystk ieg o  co  z kilkukrotnych obrad ministeryalnych do  
p ublicznośc i przeszło , k w esty a  re form y by ła  na nich g łó w n y m  p rzed ­
miotem d y sk u sy i ,  i w  radzie nie chodzi już w ca le  o  to, c z y  środek tak o­
w y  w o gó le  ma b y ć  p r z e d ło ż o n y m , ty lko  k iedy  i w  jaki sposób . N o w y  
ten bil reform y z biedą w ie le  w a żn eg o  zaw ierać  b ę d z ie ,  ale lorda J. R u ­
sią honor zaw is ł  od tego, a b y  przynajmniej w olą  dobrą okazać. Jeże l i  
w iększość  w radzie minisleryalnej zd e cy d u je  się na to, ab y  w niesienie  bilu  
zu p e łn ie  o d ło ż y ć ,  m oże  to w ted y  zaś jed yn ie  nastąpić, k ied y  R usse l lia 
stan sp o czy n k u  się przeniesie .

JSSetyia.
B r u k s e l a ,  d 21 . S t y c z n i a . - M i n i s t e r s t w o  p rzy ję ło  w o gó le  w  p r o ­

j e k c i e  p rzed ło żon y m  izbie w e w zg lęd z ie  reorganizacyi armii wnioski wiel-
l ń n n n o 11’8^ 1-' . ^ c ê, .n g łó w n y m  jest p o w ięk szen ie  armii do
100,000 żo łn ierzy  na stopie w o jen n ej ,  jak o leż  rów n oczesn a  nieustająca  
organizacya zakładu w o jsk o w eg o ,  a b y  o f icerow ie  każdej chwili w  p o g o ­
to w iu  b y li ;  dalej czas s łu żb y  p rzed łu żon y m  b y ć  ma do  lat 10 projektem  
p raw a ,  jaki b ezp o śred n io  izbie p rze d ło ż y ć  zamyślają. U trzym u ją ,  że  
zarazem rozstrzygniętą  ma b y ć  k w esty a ,  kto w izbach zajmie się c z y n ­
nościami rze czon y ch  projektów  i b u d żetu  w ojn y ,  g d y ż ,  jak w iadom o,  
minister w ojn y ,  jenerał A n ou l,  lubo  w y b o r n y  żo łn ierz  i d z ie ln y  adm ini­
strator, s łow am i nieum ie z taką ła tw ośc ią  w ła d ać ,  jak szablą. W e d łu g  
p o g ło s k i ,  którą jednak z w ielką ostrożnością  podajem y, ważna misya ta 
p ow ierzo n ą  b y ć  ma jenerałow i Chazal.

K w estya  w o jsk o w a  niekaże sp u szczać  z uwagi u k ła d ów  z Francyą,  
które bezp ośred n io  po w ręczen iu  przez His de  Butenvala królow i pism  
za w ierzy  te ln iających, na n o w o  rozpocząć się mają; w  oczek iw a n iu  tego,  
przepędził  011 już incognito dni kilka w  Brukseli . S p od ziew ają  się jego  
p o w tórn eg o  p rzyb y c ia  dzisiaj w ieczorem  lub jutro rano, a w  n iedz ie lę  
juz ma on królow i sw o je  listy  zaw ierzyte ln iające  w r ęczyć .

W iochy.
R z y m ,  d. 15. S tyczn ia .  —  C esarz francuski kazał p ap ieżow i o św ia d ­

c z y ć ,  że go tów  jest,  w  m iejsce posła  św ieck iego  na p rzy sz ło ść  d u c h o ­
w n e g o  w  R zy m ie  u stanow ić ,  w  p rzypadku, jeżeli to jego św ią tob liw ośc i  
w ięcej p od ob ać  się będzie. W  p rzyp ad ku  lyin (jak w d aw nych  czasach)  
k ardynał francuski zastąpiłby hrabiego R a yn ev a la ,  i to ,  jak s łyszym y,  
naprzód arcybiskup z B ord eaux , kardynał D o 11 net. —  Kandydaci rozm a­
ici na dyrek to rs lw o  jeneralue p o licy i p rz yw ią zyw a li  do tego teraz tak 
trudnego urzędow ania  w aruuki,  które, "zdaniem w ła d zy  najwyższej,  
z przyją łem  raz już sy stemem p ogod zić  się niedały . Papież w ięc  p o w ie ­
rzy ł urząd ten sekretarzowi jcneralnemu sagry konsulty, Matfeucci, ale  
zap ew n e  ty lk o  t y m c z a s o w o , g d y ż  prałat ten także obowiązki sw o je  d o ­
ty ch cza so w e  sprawuje.

T u r y n ,  d. 19. S tyczn ia .  —  Jeże l i  za granicą już o ruchach w o j s k o ­
w ych  w  Lombardyi tak w ie le  m ó w ią ,  to tutaj z p ow od u  sąs iedztw a i s t o ­
su n k ów  s z c z e g ó ło w y c h  pom ięd zy  Austryą a Sardynią rozporządzen ia  te  
u w agę  najżyw szą  obudzają. P o m ię d z y  jedną częścią tu lajszych w y ­
ch o d źcó w  lom bardskich , a m ianowicie  pom iędzy  mającą d ob ra ,  m ów ią  
g ło ś n o ,  że  rozporządzen ia  w o jsk o w e  w Lombardyi naprzód i g łó w n ie  
mają na ce lu ,  L om bardyą pod wrażeniem terroryzm u Utrzymać i prze­
p row ad zen ie  p rojek tó w  w ażnych  w  tym kraju ułatwić. N ie  w c h o d z im y  
w t o ,  c z y  rząd Sardynii seryo  się tego ob aw ia ,  lub nie. W sp o m in a m y  
jednak , że minister w ojn y  robi przygotow ania  do  u k oń czen ia  jak naj- 
sp ieszn iejszego  b u d o w y  ok o ło  tw ierdzy  G a sa le ,  i że  w  tej chwili rucho­
mą gw ardyą narodow ą w Ałessandryi pilnie organizują. W cz o r a j  w ie ­
czorem  opow iad a n o  sobie w p ew n em  w iadom ości najpew niejsze  m iewa-  
jącem tow arzystw ie  T u ry n u ,  ze  rząd austryacki zaw iązał z tutajszym  
u kłady natury strategicznej, ab y  w jak ichkolw iek  m ożeb n y ch  p rzy p a d ­
kach naprzeciw  hrancyi w o ln y  ruch w o j s k o w y  so b ie  zapew nić .  W ia d o ­
mości tej nietrzeba mięszać z czczą zupełn ie  i p łonną p ogłoską  o  zawią­
zanym  sojuszu p o li ty czn ym  p om ięd zy  państwami ob yd w om a. Zdaje się, 
ze Austrya uważa się w L om bardy i za n iebezp ieczną  w  najw yższym  sto ­
pniu. P anow anie  szabli coraz surow iej  w ystęp u je ,  i w ed ług  doniesień  
n ajnow szych  z M ed yo lan u  zn ó w  tam trzydzieśc i trzy osób  znakomitych  
aresztowano. M łod z ież  lombardska musi za każdym razem 14,000 rekru-



t ówLUII do chorągwi  aus t r i ack ich dostawić.  L om ba rd ó w  majętniejszych 
u t rzymują w  t rwodze ta jemnym okólnikiem wy danym do in tenden tów 
prowincyoua lnych .  Ce l  r o z p o r z ą d z e n i a  owego  jeszcze niewiadomy,  ale 
uważany  bywa już jako p rawo  agra ry jne ,  juz jako no w y  uciążliwy p o ­
datek.  ________ ____

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  26. Stycznia.  — Przybyła  t rupa ar tystów dramatycznych  

angielskich pod  d y r e k c j ą  pana Ira Aldr idge (wymawiaj  E i re  Aold nd z)  
wystąpi ła tu wczora j  przed publicznością w sztuce Szekspira  »OtelIo«.  
Pan  Aldr idge zyskał  powszechne oklaski;  w roli Olela był  n ie po rów na­
ny  ile i c  sam będąc murzynem,  jak z roli w y p a d a ł o ,  tein większe sp ra­
wiał  zajęcie.  Nie jest przecie lak cza rnym,  jak go sobie wystawiano,  
i dla te°o uczucia duszy bardzo  wyraźn ie  na twarzy  się jego malują. C o  
się tyczy  artystek z nim występu jących,  wszystkie niemal okazują dobrą  
r u t y n ę ,  ale są podżyłe,  n iewyjmując nawet  rolę kochanek  odgrywających.  
W  ogóle zajęli artyści ci widzów,  chociaż większa część p u b l i c z n o ś c i  
nie posiada j ęzyka angielskiego,  k tórym w sztuce artyści  p r ze m aw ia j .

  Masza S t r a ż  o g n i o w a ,  u tworzona na d. 17. Października 1840,
była od czasu tego czynną przy p i ę ć d z i e s i ę c i u  pożarach.  W  każdym 
z tych p r zy p a d k ó w  ogień uierozszerzył  się znacznie;  poża r  każdy  o g r a ­
niczył  się na n ieruchomość,  którą ogień dotknął .  Z małemi wyjątkami  
ognie podczas  nocy  powstały.  P r z y  gaszeniu niektórych  poża rów stan 
powiet rza bardzo  p rzeszkadzał ,  i tak w nocy na 15. Marca 1816 podczas  
gwał townego  wichru ,  w nocy na 28. S tycznia 1848. p izy  dwudzies tu j e ­
dnym s topniu m r o zu ,  i 24. Sierpnia 1852 ( w  k tó rym to dniu spaliła się 
s todoła na W i ld z i e ) ,  p rzy  27 stopniach gorąca,  ognie gaszono.  — Sześć 
po ża rów grozi ło większem n iebezpieczeństwem dla części miasta,  w któ 
rej powsta ły.

O p ró c z  lego położyła  s t r a ż  o g n i o w a  P o z n a ń s k a  zasługi przy 
gaszeniu j e d n a  s t u  poża rów na w s i a c h ,  (mianowic ie  raz w Ratajach,  
raz w P lewiskach , dwa razy w Głó wn ie ,  trzy r azy  na W i ld z i e ,  4ry razy 
w Jeżyc ach , )  również  39 poża rów w m i e ś c i e  s a m e m  i na p r z e d m i e ­
ś c i a c h .  — Na w s i a c h  spaliło się kilka gospodars tw i wiat rak ,  w P o ­
z n a n i u  zaś paliło się 16 razy w domach (budy nkac h  g łó w nyc h)  a 9 razy 
wyłączn ie  w p r z y b u d o w a n y c h  Prócz lego palii się w Poznaniu 1 spi­
chlerz,  1 wielka szkuta,  2 f abryki ,  3 sklepy,  3 wiat raki ,  a w czterech 
p r zypadkach  sadze w kominach.

Z poża rów w  P o z n a n i u  powsta ło :  ,
na Chwaliszcwic 4, na ś. Marcinie po za miastem 4, na W jclkrrn G arna -  
rnch 3, na ul. Wi lhelmowskiej  3, na ul. śto marcinskiej  3, na Os t r ów ku  
3 ;  prócz  tego paliło się r a z  na ma łych Garbarac l i ,  na ul. Szyferskiej ,  
na ul. Żydo ws k ie j ,  na P ieka rach ,  na Ry b ak ac h ,  na Z ie lonym p lacu,  na 
ul. D ługie j ,  za Bramką,  na starym i n o w ym  r yn k u ,  na ul. Szerokiej  i na
ul. W r o c ła w s k ie j :  w r e s z c i e  spalił się wiat rak w Szelągu i w i e l k a  s z k u ­
t a  na W a r c i e ,  napełniona niegaszonem wapnem przy  moście fortecznym,  
z której  j ednak g łówne części u ratowano .

M i ę d z y c h ó d ,  23. Stycznia.  — D a w n o  memiel ismy żadnego w y ­

padku  kradzieży,  w  tych dniach atoli zdziwil iśmy się,  gdy się odk ry ła  
kradzież,  której  dokona! jeden z naszych rzeźników u chłopa biednego 
w Radegoszczu .  Rzeźnik ów targował  przed kilKu dniami k r ow ę  u tego 
ch ł op a ,  ale się niemógł zgodzić o cenę.  Przed  odejściem przecie ,  o b e j ­
rzał dobr ze  zamek.  G d y  więc przeszła noc i k ro wy  nazajut rz  w obórce  
nie zna lez iono,  pierwsze podej rzenie padło na owego  rzeźnika.  Ślad 
po śniegu ws kaz yw ał ,  że k rowę  p rowadzono  ku Międzychodowi.  Ja k o ż  
władza pol icyjna  odbyw szy  rewizyą u n iego,  znalała świeżo zabite b y ­
dle,  ale bez skóry  i nóg. T ru d n o  b y ło  więc ocenić ,  czy to by ło  mięso 
z owej  k rowy  skradz ione j ,  czy też z innego bydlęcia.  Rzeźnik przecie 
za py la ny  gdzie naby ł  owo byd le ,  zapomniał  gdzie i od kogo je kupił,  
ady  jednak  zna leziono nogi i leb od  owej  k r o w y  w rzece W a r c i e ,  która 
płyn ie  za mieszkaniem owego rzeźnika ,  wówczas  podej rzen ie  nabrało 
większe°o p rawdopodob ieństwa.  Rzeźuika uwięziono.  —  W  K w i l c z u  
niedaleko nas,  był  wielki bal dnia 22. b. m., na k tóry zaproszono m n ó­
stwo gości. Z a b a w y  oprócz tego trwać tam miały przez dni trzy,  a mu­
zykę  sp r o w adz on o  z Poznania.

L e s z n o ,  22. Stycznia.  — Dziwny tu,  a kosz towny  wyd arzy ł  się 
przypadek.  O w d o w i a ła  professorowa p. S zy ma ń sk a ,  która tu p rowadzi  
handel modny,  posłała służącą swą na pocztę z listem, w którym by ło  
109 lal. 19 sgr. dla E. Kioski kupca w Wroc ławiu .  Poczla była za m ­
knięta,  przeto służąc a poszła do j ednego k r amu,  i tam zakupiwszy nie- 

przedmioty,  wróci ła do pani ,  która ją zapyta ła  o list.które

S P R Z E D  AZ K O N I E C Z N A .
S ą d  p o w i a t o w y  w  R o g o ź n i e ;  

W y d z i a ł  I.
D o b ra  szlacheckie W e ł n a ,  do posiedzicieli  

ma łżonków L e o n a  i T e r e s s y  z S k a r ż y ń ­
s k i c h  - P s l r o k o ń s k i c h  należące,  w Wie lk iem 
Xięstwie i w depar t amencie  P o z n a ń s k i m  w 
powiec ie  O  b o r n i e  k i m  po ło ż on e ,  oszacowane 
p rzez Dyre kc j i ]  Ziemstwa na 283,486 I al. 2 6 s g i . 
wed le  tax v, mogącej  być przej rzanej  wraz z wy  
kazein hypo tę cz ny m i warunkami w Registratu-  
rze ,  mają być d n i a 1 3. C  z e r  w c a 1853. przed 
po łudn iem o godzinie lOlej w miejscu z w j k ł e m  
posiedzeń sądowych sprzedane.

Niewiadomi z poby tu  wierzycie le  r ea ln i :
1)  A l e x a n d r a  rozwiedziona D y  h e r n  z G o -  

r z c ń s k i c h ,
2)  A I e x a n d r y n a K a r o l i n a  A g n i e s z k a  

D y h e r n ,
3)  L u d w i k a  G r a b o w s k a ,
4) familia G r a b o w s k i c h ,  i
5 )  nieznajomi  sukcessorowie S tarościny Z i ę -  

k o w i c z ,
za pozywają  się niniejszem publicznie.

Nauczyc ie l  domowy,  posiadający polski i n ie ­
miecki j ę zy k ,  raczy się zgłosić do Pana A. S o -  
b e ś k i e g o  w Bazarze  w Poznaniu.

B a l  T o w a r z y s t w a  Przemysłowego ustawami 
przepisany,  odbędz ie  się dnia 29. t. in. w sali 
nr. Dz ia lyńsk ich , na k tó r y  sz ano w ny ch  C z ło n ­
ków zaprasza f f B y r e k c y a . __

Dnia 30. S t y c z n i a  1853. bal na wielkiej sali 
Bazaru o godzinie 7mej z wieczora.  Jb le ly  będą 
w y da w an e  codzień od godziny 7mej z wieczora,  
w dniu^balu od godziny 3ciej z południa do  g o ­
dziny  7inej wieczornej  w lokalu koła.

D y r e k c y ą Ko 1 a T o w a r z y s k i e g o .

Koncert i bal w  Śremie.
Dnia 3. Lutego b. r . , t j. we czwar tek o g o ­

dzinie 6le'j w ieczorem,  dany będzie koncer t  na 
dochód szpi tala,  po  k tó rym nastąpi bal w lokalu 
R.  K a d z i d ł o w s k i e g o  w  Ś r e m i e .

la s io n a  jai z y n n e
rych łe  do inspektów,  doświadczone z pus zcza ­
nia kie łków i z p rawdziwośc i ,  j ako też

„nasiona olbrzymich bura- 
ków na paszę

W'rytleryk Gustaw M*oM»

W te nc za s
d o p i e r o  p r z y p o m n i a ł o  s ię  s ł u ż ą c e j ,  że  list z o s t a w i ł a  w k r a m i e ,  a w r ó c i ł a
z  p o c z t y  b e z  p o k w i t o w a n i a .  D o t ą d  p r z e c i e  n i e p o k a z a ł o  s i ę , g d z ie  list  się
p o d z ia ł .  S ł u ż ą c a  t w i e r d z i ,  ż e  go  n a  s t o l e  w  k r a m i e  p o ł o ż y ł a  i z a p o m ­
n ia ł a  z a b r a ć  z e  s o b ą . _____________________

Przybyli <lo Poznania dnia 2 6 . Stycznia.
B A Z A R :  N ie g o le w sk i  z N i e g o le w a ;  M ań k o w sk i  r . Ź r e n i c y ;  M ie ro s ław sk i  

■ł S k ą p e g o  ; K o c z o r o w s k a  z W i to s t a w ia ;  ks 1’a l i e w ic z  z  M ur.  Gośliny .
B U S C IIA  H O T E L  R Z Y M S K I :  S ch u lz  z D r n z ig ;  Sch iinck  z B e r l i n a ;  W i iu -  

sclie z L ig n ic y ;  W e n d o r f  z S zczec in a ;  Schiitzc  z R a c ib o r z a ;  S ch u lb eu  
z B in g e n ;  Steffens z S o l in g e n ;  O s tw ald  z M e e r a n c ; R o th e  z C hem nitz ;  
C o r d ie r  z B erlina .

H O T E L  B A W A R S K I :  Szenic  z T rz c ic ln a ;  D rw ęsk i  z S ę d z in ;  G u tow sk i
z O s t r ó w g z a ;  M o ra w s k i  z K a tó w ie c k a ;  S tah lew sk i  * Dłoni.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  O to c k a  z C h w a l b a g o w a ; M ro z in sk i  z Szczecina.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  K oszu tsk i  z J a n k o w a ;  S tnb lcw sk i  z Z a l e s i a ;  T a ­

czanow sk i  z P le s z e w a ;  S ie g e l  z B e r l i n a ;  K r a m e r  z M a g d e b u rg a .
I I O T E L  R Z Y M S K I :  Szm id t  z N o w e j  wsi.
H O T E L  P A R Y S K I :  S law oszew sk i  z U s ta sz e w a ;  Z ło tn ick i  z G o n ie ,  ks. N o ­

w ack i  z Golin i;  J a r a c z e w s k i  z G o n ie ;  G órsk i  z K o śc ia n a .
P O D  W I E L K I E M  D E B E M :  L o sso w  z S i a r c z a n o w a ;  T rą p c z y u s k i  z D a  

chow a.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  P a l  ske  z G d a ń s k a ;  P e tze l  z P s a r s k ie g o .
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I:  S e i le r  z L eszna .
W  m i e s z k a n i u  p r y w a l n ć m : F ie d e r s d o r f f  z P i ły ,  ul. b e r l iń sk a  N r .  12; 

P o tw o ro w sk i  z W r z e ś n i ,  ul.  b e r i ,  K r .  30; B e u ck e  z R a szk o w a  M iaskow - 
sk a  z P o m o r z a n ,  p iek a ry  N r .  12; W i t t e  z C h r o s to w a ,  P o e tze l  z P a r s k i e g o  
nl. f ry d e r y k o w s k a  N r .  21.

Do stada zapasowego w G rzy­
bnie pod C z e m p i n i e m  nadszedł  
now y transpor t  bamnÓW U i e m 

r y U O S Ó W  z Królewskiej  za rodowej  o wczar ­
ni E r a n  k e n f e l  de .

Świeży p łyn n y  - Astrach. ka- 
wiar i zielony Blossyjski groch
cukrowy  otrzymali  i polecają tanio

B r a c i a  A n d e r s c l i .

P i ą t ą  n a d s e 1 k ę Św iezyc/l E lb lą g  -
skich minogÓW) tudzież w ę d z o n e  ł o  
s o s i e ,  o t r zymał

G. BBielefeM przy r y nku  Nr.  87.

• Penso we  s łodkie Mess. pomarańcze,  
tuzin 12, 15 i 18 Sgr. ,  soczyste Mess. 

c y t r y n y ,  tuzin 8 i 9 Sgr. ,  duże W ło sk ie  m a ro ­
ny,  prawdz iwe  Tel towskie r zepki ,  M ag deb ur ­
ską kwaśną kapustę,  w y b o r n e  t łuste,  wędzone 
i marynowane  W cz crs k ie  łososie,  tudzież świe­
ży Astrachański kawiar  poleca

*B. f l p h r a i m ,  W o d n a  ulica \ r .  9 .

Kars giełdy Berlińskiej.

iW "U biory b a lo w e^ p j |
podług najnowszego  Parysk iego  kroju,  
z Angielskich i F rancusk ich materyj ,  ma 
ciągle w zapasie

M, Graupe, ^
Marchand Tailleur pour le Civil ^  

(f- M ili Zaire, w rynku  79.
IKNI

z własnego zb ioru z roku  1852,, 
fu n t p o  1 5 S g r . ,  poleca 

w W rocławiu 
Nikolnistrasse Nr. 76. druga 

dzielnica w ry n k u

Dla Panów gospodarzy wiejskich.
I  Gyps Sperenbergski I
Wi do  m i e r z w ie n ia ,  f g
w  uznany za w y b o rn ą  mierzwę przez wiele 
^  towarzystw agronomicznych,  poleca po 
V;* bardzo  niskich cenach franco  w Pozna-  
£ 5  niu i innych punktach  nad W a r tą .  ^
W  E  d w a r d E  p h r a i m ,

na tylnem Chwaliszcwic pod  Nr.  114.

Parę set  sk opó w  do t u c z e n i a  chcą k u p i ć  i la
kow e  zaraz odebrać

W ,  S t e f a ń s k i  8c Cp.  w Poznan iu .

D nia  25. S ty czn ia  185.3.

P o ży czk a  rz ą d o w a  d o b r o w o l n a ...............
d ito  / . r o k u  1850..............
d ito  z ro k u  1852...............

O blig i d ł u g u  s k a r b o w e g o ..........................
d ito  p re m iń w  h an d lu  m orsk iego  . , . 
d i to  M archii  E l e k to ra ln e j  i N o w ej
dito  m ias ta  B e r l i n a ..................................

L i s ty  z as ta w n e  M archii  E lek t ,  i N o w ej  
d ito  P r u s  W s c h o d n ic h  . . .
d ito  P o m o r s k i e .......................
dito W .  X .  P o z n a ń s k ie g o . .  
d ito  W . X . P o z n . ,  n o w e . .
d ito  S z l ą s k i e .............................
dito P r u s  Zachodnich

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
L o u i s d o r y ..........................................................
A kc ie  kole i  żelaznej S ta rog .  P o z n a ń sk .
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